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Wielu biografów, przyjaciół i krytyków Peguy’ego stwierdza, iż jego życie 
i twórczość są niezaprzeczalnie związane równocześnie z Izraelem i Kościo
łem 1. Jest człowiekiem ze „strefy granicznej” , prekursorem ekumenizmu. 
Kiedyś sam napisał:

Gdy wśród najlepszych przyjaciół człowiek ma, tak jak ja ,  protestantów i żydów, 
szybko zauważa, że nie mogą oni sobie wyobrazić, kim jes t  katolik. A protestanci 
są jeszcze bardziej od tego dalecy, jeszcze mniej zdolni wyobrazić to sobie niż 

żydzi2.

Mgr Katarzyna Maria R. P e r e i r a  -  absolwentka KUL, obecnie  s tudentka  IV roku kursu 
doktoranckiego na W ydziale  Neofilologii UW (przygotowuje  pracę dok to rską  nt. „Charles 
Péguy a Biblia. Analiza fi lologicznych i teologicznych cech sym bolu  b ib li jnego jak o  klucz 
interpretacyjny twórczości P éguy’ego” -  promotor: prof. dr  hab. Z bign iew  Naliwajek);  adres 
do korespondencji:  ul. Gąbińska 18 m. 68, 01-703 W arszawa; e-mail: pegu y @ p ro m a il .p l .

1 „Przeznaczenie  Péguy’ego, w jego  życiu i myśli,  jes t  n ierozerw alnie  zw iązane  z Izrae
lem" (por. Hans Urs von B a l t h a s a r .  La G loire et la C roix, t. II: Styles. De Jean  cle la C roix  
à Péguy, Aubier-Théologie,  Paris 1983, s. 290). Zob. również: B ulle tin  L ’A m itié  C harles  
P éguy, nr  86. IV-V 1999, zatytułowany P éguy et le ju d a ïsm e ; Raïssa  M a r i t a i n ,  Les grandes  
am itiés, Desclée de Brouwer,  „Livre de vie” , Paris 1974 (wyd. polskie: W ielkie przy ja źn ie .  
Znak. Kraków 1962); Julies I S A A C ,  E xpérience de ma vie, t. I :  Péguy, C a lm ann-Lévy ,  Paris 
1960.

2 Por. Charles PÉGUY, Œ uvres en prose  com plètes, t. III, Gallim ard .  „Biblio thèque  de 
la P lé iade” , Paris 1992, s. 1476. W szystkie  cytaty z języka  francuskiego podano w t łumaczeniu 
autorki ninie jszego artykułu -  K. R. P; tam, gdzie od tej zasady odstąpiono, zaznaczono  to 
w przypisie.
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Pierwsze kroki, najpierw w polityce (jako socjalista)3, później w filozo
fii4, stawiał wśród Żydów. Liczni jego przyjaciele, współpracownicy lub pre
numeratorzy „Cahiers de la Quinzaine” byli jeśli nie wyznania, to przynaj
mniej pochodzenia żydowskiego5. Jego wielką miłością była Żydówka -  
Blanche, siostra poety Gastona Raphaëla. Miał nawet swojego „hebrajskiego 
kapelana” , jak  sam nazywał swego przyjaciela, ortodoksyjnego Żyda, Ed- 
m ond-M aurice’a L évy’ego.

W swoim ostatnim i nie dokończonym artykule pt. Note conjointe sur 
M. D escartes et la philosophie cartésienne6 umieszcza dwóch „spacerujących 
przyjaciół”7. Jeden jest żydem, drugi -  chrześcijaninem. Ich opis wydaje się 
bardzo wymowny dla naszych rozważań:

3 W ejśc ie  P é g u y ’ego w świat socjalistyczny -  j u ż  w École Normale  Supérieure, do której 
uczęszczał  od 1894 r. -  nastąpiło  z inspiracji i w otoczeniu przyjaciół Żydów, takich jak  np.: 
bibliotekarz  Lucien Herr, koledzy szkolni Albert  Mathiez, Albert  Lévy, Léon Blum i in. Pozo
stał cz łonkiem  parti i  socjalistycznej aż do czasu zerwania z Unią  Socjalistyczną (Union socia
liste).  Z erw an ie  to nastąpiło po „gorszącym ” (według P é g u y ’ego) kongresie  w 1899 r.

W  m iędzyczas ie  miało miejsce decydujące  wydarzenie  dla jego  formacji  politycznej i spo
łecznej,  czyli sp rawa Dreyfusa. Jako klasyczny przykład antysem ityzmu i oczywiste j  niespra
wiedliwości  zarazem była ona dlań tym politycznym i społecznym zjawiskiem , któremu należy 
się p rzec iw staw ić  z całą mocą.

4 Henri Bergson był dla P é g u y ’ego mistrzem, któremu pozostał  wierny mimo wszelkich 
dyskusji ,  j ak ie  rozgorzały wokół jego  filozofii. Na krótko przed śmiercią, w swoim artykule 
z 1914 r. pt. N ote su r  M. Bergson et la ph ilo so p h ie  b erg son ienne , pisze na jego  temat: „Uda
wano, że się wierzy, iż j eg o  spór z inte lektualizmem jes t  walką z rozum em , m ądrością , logiką. 
I z inteligencją. [...] Otóż rewolucyjna inwencja bergsonowska  wcale nie polegała na jakimś 
[zewnętrznym ] przetasowaniu  tych królestw, lecz na przeprowadzeniu  w nich rewolucji od 
wewnątrz .  1 nie jes t  czym ś dziwnym, że owa filozofia,  która jes t  fi lozofią wnętrza, dochodzi 
nie do przem ieszczen ia  królestw poprzez jak iś  ruch postronny, jakieś  zewnętrzne przeniesienie 
czy też zas tąpienie  jed n eg o  z nich przez drugie, lecz do ich odnowienia ,  przeorania do głębi, 
zwrócenia  sam ym  sobie, dzięki przeprowadzonej w nich rewolucji wewnętrznej.

F i lozofia  bergsonow ska  nie jes t  bynajmniej fizyką transferu, mechaniką,  k inematyką prze
kładu. To organika. A nawet reorganika.  1 dynam ika” (PÉGUY, Œ uvres en prose  com plètes, 
t. III, s. 1246).

5 W ystarczy  wym ien ić  zaledwie niektórych: Julien Benda, Lazare  Bernard,  Lucien Lévy, 
Edm ond-M aur ice  Fleg, Daniel  Halévy, Jules Isaac, E dm ond-M aurice  Lévy, Pierre Marcel 
(Pierre Marcel Lévy),  Jacques i Raïssa  Marita in, Eddy Marix, Gaston Raphaël,  René Salomé. 
André  Spire...

6 W: Œ uvres en pro p o se  com plète, t. III, s. 1278-1477 (tekst pośmiertny).
7 T am że ,  s. 1282. Na s . 1793, w przyp. 2 do tego tekstu, m ożem y przeczytać,  że to żydow

ski przyjaciel P é g u y ’ego, Julien Benda, spotykał się z nim prawie codziennie  przez cztery lata 
poprzedzające  I wojnę światową. Jak opisuje to później sam Benda, po wyjściu z księgarni 
P é g u y ’ego siadali  razem w którejś z kawiarenek bulwaru Saint-Michel,  a potem jedli kolację 
w „Closerie  des L ilas”.



Tajemne upodobanie sprowadza ich ku sobie [...j z zakątków najbardziej ta jem 
nych i -  najlepiej -  ze stronnictw najbardziej sobie przeciwstawnych. Nie mam 
na myśli jedynie najbardziej sobie przeciwstawnych stronnictw politycznych. Mam 
na myśli również najbardziej przeciwstawne sobie stronnictwa intelektualne, naj
bardziej z sobą niezgodne „stronnictwa duchowe” . Obaj lubią dobrych graczy. 
Obaj przedkładają partnerów nad zwolenników. Nawzajem się rozpoznają , zanim 
padnie między nimi choćby jedno  słowo. Jest  w obu tajemne upodobanie do nie
przyjaciela. [...] Zakładamy, iż obaj rozświetleni są tym wzajemnym  spojrzeniem, 
połączeni obopólnym porozumieniem, ożywieni wzajemnym szacunkiem. Obaj,  
i jeden wobec drugiego, są jakby w zmowie, w tym mianowicie :  znają n ieporów
nywalną godność myślenia, na przekór całej reszcie świata, na przekór wszystkim 
barbarzyńcom wiedzą, że nie ma niczego równie ważnego i równie poważnego jak 

myśl*1.

Ów całkowicie zwykły i banalny obraz „dwóch przyjaciół” , którzy pomimo 
dzielących ich różnic „filozofują” z sobą, starając się „patrzeć oczami drugie
go” , przekazuje fragment konkretnej rzeczywistości z życia P eguy’ego. Jedno
cześnie stanowić on może symbol powołania autora: jako obraz wewnętrznego 
dialogu wydaje się obietnicą tego, co najlepsze w dialogu zewnętrznym.

Uzasadnione wydaje się, szczególnie dzisiaj, odczytanie tej sceny jako 
swoistej figury prorockiej, zapowiadającej dialog żydowsko-chrześcijański 
i dialog między dwoma Testamentami. Jego dramatyczna aktualność odsłania 
się wciąż na naszych oczach9.

TAJEMNICZA SYNTEZA

Już deklaracja Nostra a e ta te10 Soboru W atykańskiego II, uchw alona 28 
października 1965 r., potwierdziła ową zupełnie nową drogę w historii stosun
ków między tymi dwoma „ludami Bożymi” , Okres następujący po wspom nia

8 Tamże, s. 1284-1285,

y Pewna scena z ostatniej wojny, której w spom nienie  zostało nam  opow iedziane  przez 
naocznego świadka, wydaje  się żywą ilustracją  tej prawdy: w jed n y m  z h i tle rowskich  obozów 
koncentracyjnych w Polsce katolicki ksiądz i żydowski rabin, z braku innej możliwości  o d m ó 
wienia modlitw i lektury Biblii, modlili  się razem, posługując  się tym sam ym  psałterzem.

10 Por. N osira a e ta te , nr 4, w: Sobór W atykański II. K onstytucje, dekrety, d ek laracje , Poz
nań 1968, s. 336-337. W celu wprow adzenia  w życie  tej deklaracji pow ołano  Pap ieską  Kom isję  
do Spraw Stosunków Religijnych z Judaizmem. Por. O rien ta tions et su g g estio n s p o u r  I 'a p 
p lica tion  de la D éclaration  concilia ire  „N ostra A e ta te ", „La docum enta t ion  ca tho l ique” , 
nr 1668 z 19 stycznia 1975.



nej deklaracji zaowocował dialogiem, choć -  jak  wiemy -  bywał on często 
zakłócany z powodu niezliczonych ran i nieporozumień po obu stronach. 
W czasie swojej wizyty w Wielkiej Synagodze w Rzymie 13 kwietnia 1986 r. 
papież Jan Paweł II powiedział:

Z judaizm em  związani jesteśmy jak  z żadną inną religią. Jesteście naszymi 

ukochanymi braćmi, można by powiedzieć -  naszymi starszymi b ra ćm i" .

W łaśnie w świetle owych poszukiwań wokół ekumenicznego dialogu chcie
libyśmy przystąpić do lektury najważniejszego chyba ze słynnych poetyckich 
M isteriów  Karola Pégu’ego, utworu o teologalnej cnocie nadziei, zatytułowa
nego Portyk m isterium  drugiej cnoty (Le Porche du mystère de la deuxième 
vertu).

Karol Péguy z pewnością świadomie głosił dialogalną relację między dwo
m a Testamentami, Starym i Nowym. Sam żył nią na co dzień. Oto co sam 
mówi:

Tajemnica pierwszego i tajemnica drugiego Testamentu, tajemnica Boga Ojca i ta
jem nica  Boga Syna. oddziałują  na siebie wzajemnie i [na nas] bezpośrednio jak 
dwie zasadnicze części naszego głównego „mechanizmu duchowego’' 12.

Przez samą już tylko terminologię („pierwszy” i „drugi” Testament) autor 
jawi się jako zwiastun dialogu. W istocie jednak okazuje się iść daleko głę
biej: jako  mistyk przeczuwa głęboko T RYNITARN Y wymiar owego dialogu.

Obydw a Testamenty, jako dwie części tej samej całości, same stają się 
tutaj prawdziwym „symbolem” (etymologicznie sym bolon  w języku greckim 
oznacza „znak [rozpoznawczy], reprezentowany przez dwie połowy przedmio
tu podzielonego między dwie osoby” 13). Zgodnie z semickim i biblijnym 
rozumieniem symbol religijny jest, tak jak SA KR AM EN T, jedną i tą samą RZE

C Z Y W IST O ŚC IĄ , ukrytą i widzialną zarazem pod postacia znaku, żywo obecną.

11 W yp o w ied ź  cy tow ana przez kard. E dw arda  Idrisa C A S S ID Y ’ego, przewodniczącego 
papieskiej  Komisji  do Spraw Stosunków Religijnych z Judaizm em , w konferencji  pt. L ’avenir 
d es re la tions en tre  ju ifs  et ca tho liques, wygłoszonej w Jerozolim ie  10 lutego 1997 r. i opubli
kowanej  w „La docum entat ion  catho lique” , nr 2160 z 18 maja 1997, s. 495.

12 Por. Charles PÉGUY, Lettres et en tretiens, Gallimard, . .Bibliothèque de la Pléiade". Paris 
1927, s. 186.

13 Por. W ładysław  K O P A L I Ń S K I ,  S łow nik  w yrazów  obcych i zw ro tów  obcojęzycznych , W ie
d za  Pow szechna,  W arszaw a  1989, s. 491.



W swojej twórczości Péguy objawia się nie tylko jako człowiek dialogu 
między dwoma Przymierzami, Starym i Nowym. Jest on również ich uprzyw i
lejowanym spadkobiercą i R O ZM Ó W C Ą  (chciałoby się rzec: „stacją odbiormko- 
wo-przekaźnikową”). Prawdę tę obserwujemy we wszystkich jego  dziełach, 
szczególnie zaś w tych, które napisał po swoim powrocie do Kościoła. Zdaje 
się on poruszać w obrębie obu tych rzeczywistości zgodnie z pew nym  wła
snym „kodem intuicyjnym” 14.

Od hebrajskiego i głęboko biblijnego czasownika-klucza, który oznacza 
zarówno stan jak  i czynność słuchania, kod ten nazwiemy S zem a 15.

SŁOWO DZIAŁAJĄCE (DABAR)

Hebrajski termin dabar  „oznacza słowo czynne, skuteczne, które stwarza 
(rodzi do życia) wydarzenie. Słowo Boga rozbrzmiewa najlepiej na pustyni. 
Według żydowskiej tradycji korzeń tego słowa jes t  ten sam, co w «debir», 
oznaczającym część Miejsca Najświętszego, gdzie przem awia Bóg” 16.

Oczywiście Péguy nie był ani teologiem, ani egzegetą biblijnym w ścisłym 
tych słów znaczeniu. Miał jednak nadzwyczajną „intuicję biblijną” 17. W tym

14 Por. pojęcie poznania „bezpośredniego” , „ in tu icyjnego” u Henri Bergsona.

15 Jak wiemy, modlitwa żydowska Szema, Izrael  b ierze swą nazwę od  pierw szych słów 
tekstu Księgi Powtórzonego Prawa (6, 4-9): „Słuchaj, Izraelu . Pan j e s t  naszym Bogiem  -  
Panem jedynym ” . Recytowana  codziennie, rano i w ieczorem , stała  się  ju da is tycznym  „w yzna
niem wiary” p a r  excellence.

16 Por. Dom Pierre M i q u e l ,  L es m o ts-c lés de la B ib le , Beauchesne, „Les classiques 
bibliques", Paris 1996, s. 75. Por. także: R. B R A N D S T A E T T E R ,  K rąg b ib lijn y , Instytut W y d aw 
niczy PAX, W arszawa 1986, s. 74: „D awar jes t  dynam iczną  W szechm ocą  Pana, żywiołow ą 
erupcją Jego M ocy” .

1 ' „Jest rzeczą n iesamowitą  i dosłownie  genialną  -  lecz m oże  jes t  to owoc jednej  z owych 
łask nadprzyrodzonych, którymi Péguy (jak sam uważał)  był przepełn iony -  by taki jak  on 
Francuz, wychowany w mistyce laickiej przez «czarnych huzarów Republik i» ,  odkrył na jp ros
tsze i najgłębsze [zarazem] symbole  chrześcijańskiego objawienia.  Péguy nie znał Biblii , za 
wyjątkiem Ewangelii .  Utrzymywał,  że ogranicza się do ka techizmu. Znalazł w nim ową «księ- 
żowską metafizykę, która wzięła w posiadanie naszą istotę  tak dogłębnie ,  jak  nie odważyliby  
się tego przypuścić sami księża» (cytat z L ’A rgen t, Gallimard,  Paris 1932, s. 32). Péguy na le
żał do «tych poważnych bonshom m es», k tórzy zawsze wszystko b iorą  poważnie .  «Daleko  mnie 
to zaprowadziło», napisał. Nie wiadomo, co należy bardziej podziw iać,  czy geniusz  P é g u y ’ego, 
czy geniusz chrześcijaństwa w geniuszu łaski, którą został o bdarzony” (por. Ch. M o e l l e r , 
Littérature du XX e siècle et le christian ism e, t. IV: L ’E spérance en D ieu N otre  P ère, Caster- 
man, Tournai (Belgia) 1965, s. 456).



właśnie sensie m ożna mówić o Péguym jako o „dziecku” Biblii. Sam wyzna
wał mocno i z przekonaniem:

Człowiek wcale nie jest  chrześcijaninem dlatego, że posiada pewien poziom mo
ralny, intelektualny, czy nawet duchowy. Człowiek jest  chrześcijaninem, przynale
ży bowiem do pewnej, sięgającej daleko wstecz rasy, do pewnej rasy mistycznej, 
do pewnej rasy duchowej i cielesnej,  czasowej i odwiecznej, bo krąży w nim 
pewna krew. Ten zasadniczy podział nie dokonuje się wcale poziomo, lecz pio
n o w o 18.

Czym jest  więc owa „krew” i „przynależność”? Biblia jest Księgą dwóch 
Testamentów, dwóch Przymierzy. Chrześcijanin staje się ich spadkobiercą 
i depozytariuszem. Nawet o tym nie wiedząc, czerpie z dwóch źródeł: „ze 
studni Rebeki, ze studni Samarytanki” 19. Péguy wyraża to w Portyku20:

Ta sama zdrowa woda krąży w jednym  i drugim pączku, w jednym i drugim 

pączkowaniu, w jednym  i drugim Prawie21.

Nasz autor jest człowiekiem modlitwy. To ona czyni przejrzystymi źródła 
jego  symboliki. Tekst jego staje się mistycznym miejscem spotkania i pojed
nania pomiędzy „starym” i „now ym ” :

O nocy, która obmywasz wszystkie rany 
W  jedynej świeżej wodzie i w jedynej wodzie głębokiej 
Przy studni Rebeki zaczerpniętej ze studni najgłębszej.
Przyjaciółko dzieci,  przyjaciółko i siostro Nadziei 
O nocy, która opatrujesz wszelkie rany
Ty, która przy studni Samarytanki czerpiesz ze studni najgłębszej 

Najgłębszą modli twę22.

Dzięki postawie modlitwy, medytacji i kontemplacji prawd objawionych 
Święte Księgi „wyzierają” jakby na każdym kroku z jego poetyckiego słowa,

18 Charles P É G U Y ,  Un nouveau théo log ien , w: Œ uvres en pro se  com plètes, t.  I I I ,  

s. 573-574.

19 Tenże,  Le P orche du m ystère  de la deuxièm e vertu, Gallimard, „Poésie” , Paris 1986.

20 T am że,  s. 151. Por. Rdz 24. 1-67 i J 4, 1-42.
21 T am że ,  s. 118.

22 Tam że, s. 152.



stanowiąc nie tylko osnowę jego myśli, ale i budulec tkanki słowa. Poeta 
„słucha” Boga, a potem Go „ujawnia” , objawia Jego odwieczne Tajemnice.

W tej profetycznej postawie pomaga mu także doświadczenie bliskości 
z ludem Księgi. Kiedyś po wysłuchaniu Edm ond-M aurice’a L év y ’ego dekla
mującego psalmy Dawida w Ogrodzie Luksemburskim tak napisał o słuchaniu 
Słowa Bożego:

Niestety, nie słyszę ich tak jak Żyd. Lecz mam przyjaciół,  którzy tak je  słyszą. 

A ja  słucham ich tak słyszących2’.

(Warto tu zwrócić uwagę na lingwistyczny szczegół, niemożliwy do odda
nia w tłumaczeniu polskim. Słowo francuskie entendre  znaczy zarazem „sły
szeć” , jak  i „rozumieć, pojmować” . Pozwala to wierniej oddać istotę Bożego 
wezwania do słuchania i posłuszeństwa usłyszanemu Słowu.)

Péguy wierzy, że otrzymał powołanie, wezwanie. Postacią, z którą jeszcze 
w swoich socjalistycznych latach identyfikuje sie w pełni, jes t  Dziewica 
Orleańska, św. Joanna d ’Arc. To właśnie o niej mówi: „Naznaczyło ją  zbyt 
głębokie powołanie”24 -  albo w innym miejscu:

Otrzymała rozkaz, otrzymała powołanie; otrzymała misję. Była posłuszna, w yko
nywała rozkaz; odpowiadała na powołanie; wypełniała swą m is ję '5.

W swej książce zatytułowanej Izrael, Poeta Boga  dominikanin, o. Marcel 
Dubois, idąc śladami Paula Claudela, zestawia powołanie poety z powołaniem 
Izraela26. Według niego podobna „tajemnicza więź” charakteryzuje zarówno 
poetę, jak i Biblię -  Księgę, która jest „jednocześnie symbolem i historią”, 
a której Izrael jest „zarówno nosicielem, jak  i bohaterem, [...] zarówno skry
bą, jak i głównym bohaterem”27:

[Jeśli] powołanie poety polega na wyrażaniu całego kosmosu, na nazywaniu 
wszystkich rzeczy po to, by je  przedstawić i złożyć hołd Stwórcy Wszechświata , 
którego wypowiedział,  jeśli  Biblia jest  Księgą, która urzeczywistnia, w pełnym

23 Por. t e n ż e ,  Un nouveau théologien , s. 584.
24 Tamże, s. 562.

25 Tam że, s. 564.

26 Por. Marcel Jacques D u b o i s ,  Israël, Poète de D ieu, Morel, coll. „R ac ines” , Saint-Just- 
- la-Pendue 1977.

27 Tam że, s. 16.



tego słowa znaczeniu, owo tchnienie i uwielbienie,  jeśli  Izrael tkwi w sercu tej 
Księgi jako  ten, który niósł jej przesłanie i jako główny aktor losu, którego sym
bole i historię Biblia nam przedstawia, jasne jest, iż między funkcją kosmiczną 
i symboliczną poety a powołaniem prorockim i eucharystycznym Izraela istnieje 
nadzwyczajna identyczność28.

Chrześcijański poeta, nie mniej niż prorok, winien jes t  „słuchać” i „nad
stawiać ucha” na Boże natchnienie. Do takiej „religijnej” postawy słuchania 
właśnie Paul Claudel -  sam głęboko poruszony tajemnicą poetyckiego tworze
nia -  wzywa (dosłownie) każdego odbiorcę poetyckiego słowa: „Nie trać 
odwagi, młody poeto! Nadstaw ucha! Słuchaj!”29.

W swoim drugim z trzech M isteriów, utworze zatytułowanym Portyk m is
terium  drugiej cnoty , Péguy już od pierwszego zdania stawia nas w obecności 
pewnej tajemniczej postaci, pewnego tajemnego, dwoistego porte-parole. 
Chodzi o M adame Gervaise, pobożną zakonnicę, będącą rozmówczynią mło
dziutkiej Joanny d ’Arc na przestrzeni niemal wszystkich strof jego poetyckich 
M isteriów .

Kiedy słyszymy ją  głoszącą solennie: „Cnota, którą kocham najbardziej, 
R ZECZE BÓG [podkreślenie moje -  K.R.P.], to nadzieja”30, stajemy wobec 
przekaziciela Bożych słów niczym wobec biblijnych proroków. Jawi się ona 
jako  głos „wyroczni Pana” , a zarazem jako autorytatywny znak Bożej Obec
ności, owej biblijnej Szechiny” '. Dzięki niej słowa Boga stają się dotykalne.

Osobą, do której Madame Gervaise zwraca się przez całe M isterium , jest 
m łodziutka Joanna d ’Arc. Dla świętej jest ona uosobieniem owych „głosów”, 
owej „opieki doradców”32, które SŁYSZAŁA, a które były jednym  jedynym 
G ło sem : głosem Boga.

Czujemy jednocześnie, że obie -  zarówno Madame Gervaise (która prze
mawia) jak  i Joanna d ’Arc (która słucha) -  są porte-paroles  samego autora, 
jego wewnętrznym dialogiem. Przypomnijmy jeszcze jego własne słowa:

28 T am że,  s. 19.
29 Cyt. za: tamże, s. 26.

30 Charles P É G U Y ,  P o ez je , Instytut W ydawniczy  PAX, W arszaw a  1978, s. 39.

31 Z  hebrajskiego „zam ieszk iw anie” -  Boża Obecność  lub im m anencja  Boga. Jest to jeden 
z k luczow ych  term inów mistyki żydowskiej.  Zob. Alan U n t e r m a n ,  E ncykloped ia  tradycji 
i leg en d  żydow skich , Książka  i Wiedza,  W arszaw a 1994.

32 P É G U Y ,  Un nouveau  théo log ien , s. 568.



Joanna d 'Arc  jest  moim modelem, gdyż postanowiłem poświęcić wszystko, co 
mam, dla przedstawienia tej wielkiej św ię te j1'.

Zarówno jako model w sensie malarskim, jak  i przedmiot przedstawienia, 
Joanna d 'A rc  jest bez wątpienia również idealnym wyobrażeniem podjętego 
i wypełnionego powołania. Wybierając owo dwoiste przedstawienie, Peguy 
staje się -  i to jakże wyraźnie -  zarazem skrybą, jak  i g łównym bohaterem 
Portyku. Znajduje się on równocześnie w księdze i POZA nią, w SŁOW IE 

i w c i s z y . Mobilność ta odsyła do odwiecznego Szem a, gdzie Bóg jest rów 
nocześnie T r ó j c ą  i J e d n o ś c i ą , T r ó j j e d y n y m 34.

Mamy tu do czynienia z kilkuwarstwowym przedstawieniem: w planie 
najbliższym, bezpośrednim, dwie postaci z XV wieku, zakonnica (Madame 
Gervaise) i dziecko (mała Joanna), uczestniczą w pewnego rodzaju lekcji 
katechizmu i duchowego ćwiczenia. Plan następny, głębszy, to ten, w którym 
Madame Gervaise staje się głosami, a Joanna d 'A rc  -  ich posłuszną, świętą 
i heroiczną wykonawczynią. Te z kolei plany odsyłają nas do Szema, Izrael, 
gdzie Bóg Jahwe (Madame Gervaise) uczy swój lud (małą Joannę) i daje mu 
swe Prawo. Szema, Izrael jest z kolei odbiciem i wyobrażeniem dialogu we- 
wnątrztrynitarnego, które przenoszą nas na Boży plan odwiecznej W YM IA NY.

Zasygnalizujemy jeszcze tylko możliwość nieskończonej ilości kombinacji, 
w których każda lektura Portyku  staje się osobistym Szem a  między poetą 
i jego czytelnikiem.

33 Tamże, s. 574.

34 W edług niektórych żydowskich mistyków „Tora  zbudowana  jest  na podstawie  tego 
Imienia [Imienia Boga], podobnie jak  drzewo wyrasta  z korzenia. [...] Tora, jeśli  ująć ją  
w całości, jest  identyczna z wielkim Imieniem B oga” (por. Gershom  S c h O L E M ,  Le m essian ism e  
ju if. Essais sur la sp iritua lité  du ju d a ïsm e , C a lm ann-Lévy ,  „Presses Pocke t” , Paris  1974, 
s. 413).

Również modlitwa Szem a  jes t  przedstawieniem Imienia Boga. T etragram  JH W H  (Jahwe) 
oznacza: „Jestem, który je s tem ” , po hebrajsku E heieh  ash er Eheieh. Z aw iera  w sobie  pewną 
relację, pewien ruch: najpierw stawia się p ierwsze E heieh, potem drugie  ( jakby j eg o  odbicie),  
a w trzeciej kolejności „łącznik” , kopula asher, k tóra staje  pom iędzy  dw o m a  wyrazam i jak  
więź, wyrażająca ich wzajemną relacje.

Najświętsze Imię Boga jest  więc objawieniem pewnego ta jemniczego co lloque  Boskiej 
Istoty.

W chrześcijańskiej perspektywie te m istyczne intuicje  żydowskie  zosta ją  jeszcze  mocniej 
naświetlone. Własne Imię Boga -  tetragram JH W H  -  zawiera  w sobie  odbicie  tajemnicy Trójcy 
Świętej i relacji „wewnątrz trynitarnych” . Byłoby zatem widzia lnym, nam aca lnym  objaw ieniem  
owej niewidzialnej,  pozazmysłowej tajemnicy.



W ten oto sposób cały Portyk  może być rozumiany jako przedstawienie 
Szem a, gdyż Bóg Péguy’ego jest Emmanuelem -  „Bogiem-z-nami” , Bogiem 
wcielonym. Słyszymy w Nim GŁOSY, których źródło jest jednocześnie „ducho
w e” („niebiańskie” i „podniosłe” ) i „cielesne” („ziemskie” i „przyziemne”). 
Różnorodność ta wypływa z obcowania świętych, tych „stąd” i tych „stam
tąd” . Jest dogłębnie EKLEZJALNA i EKUM EN ICZN A.

M E D Y T A C J A  ( T E F 1 L L A )

Jest taki stary żydowski aforyzm na temat Pisma świętego: „Rozważajcie 
je  i mielcie, wciąż na nowo obracając na wszystkie strony, a zobaczycie, że 
jest w nim wszystko”35. Otóż „rozważać” Słowo Boże, „obracać je na 
wszystkie strony” to -  dosłownie -  „przeżuwać” . W języku oryginału ten sam 
termin, który oznacza „przeżuwanie” pokarmu, odnosi się także do studio
wania i medytowania Tory. Spotykamy go w języku biblijnym właśnie w tym 
znaczeniu. Tak na przykład Najświętsza Panna „przeżuwała” WYDARZENIA 

i SŁOW A ze swego życia, swoją własną „historię biblijną” . Przypomnijmy: 
„Maryja zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu” 
(Łk 2,19) oraz: „A Matka Jego chowała wiernie wszystkie te wspomnienia 
w swoim sercu” (Łk 2 ,5 l )36.

Również Péguy nieustannie „przeżuwa” Słowo Boże i swoje własne do
świadczenie, czyniąc żywymi i odżywczymi ich elementy, choćby były one 
najdrobniejsze i pozornie nic nie znaczące.

Czytając uważnie tekst poematu Le Porche, już  od pierwszej linijki, zanim 
jeszcze zostanie wypowiedziane jakiekolwiek słowo monologu-dialogu M iste
rium, mamy powody przypuszczać, że oto wprowadzani jesteśmy do wnętrza 
jakiegoś osobistego i zasadniczego „osądu” , pewnego „rachunku sumienia” .

Portyk m isterium  drugiej cnoty rozpoczyna się króciutkim stwierdzeniem: 
„M adame Gervaise wchodzi (powraca)” . Aż do końca tego długiego utworu

35 Cyt za: S c h o l e m , Le m essian ism e ju if ,  s. 40 3 .  Dodaje  on jeszcze: „Zamierzając oprzeć 
tradycję na  Torze  i pokazać,  że właśnie z niej ona wypływa, egzegeci ci jako  pierwsi wykazali 
postaw ę  zarów no twórczą,  jak  i «wsłuchującą się». Są oni mistrzami,  gdyż potrafili wykorzys
tać o trzym ane  d ane” .

36 Cytaty  według Biblii Tysiąclecia  -  Pismo św ięte S tarego  i N ow ego Testam entu  
w p rzek ła d zie  z ję zyk ó w  oryginalnych, oprać, zespół biblistów polskich z inicjatywy benedykty
nów tynieckich, Pallotinum, P o z n ań -W arszaw a  1980.



ani razu nie pojawi się podobnie sucha i -  wydawałoby się -  bez żadnego 
wyraźnego sensu, podana zwięźle informacja. Otóż dla naszej analizy jest ona 
niezwykle cenna i wydaje się jak  najstaranniej dobrana.

W judaizmie modlitwa biblijna, medytacja (po hebrajsku: Tefilla) oznacza 
„osąd” , „debatę” . Modlić się to „wejść w samego siebie” , „osądzić samego 
siebie”, „dokonać bilansu”37, „powrócić” . Przykład tego mamy w przypo
wieści o synu marnotrawnym, tak bardzo znaczącej w przypadku P eguy’ego:

Wszedłszy zaś w siebie, [syn marnotrawny] rzekł: Jakże wielu najemników w do 
mu ojca mego ma dosyć chleba, a ja  tu głodem przymieram! W stanę i pójdę do 
ojca mego [...] 1 wstawszy poszedł do ojca swego (Łk 15,17-20)3K.

Widzimy, że czasownik „wchodzić” (rentrer), użyty przez autora w celu 
wprowadzenia jego własnego i Bożego porte-parole, osoby reprezentującej 
zarówno stronę „Boga-który-pokłada-nadzieję” , jak  i peguystow ską teorię 
nadziei, wcale nie wydaje się przypadkowy. Łączy on symbolicznie modlitwę 
człowieka (która tylko w  postawie W EJŚCIA W SIEBIE może badać swe własne 
sumienie i zgłębiać powody do nadziei39) i „sytuację” Boga, który „na ubo
czu, wszedłszy w siebie”40, oczekuje człowieka.

Przekonujemy się, że na obraz i podobieństwo Słowa Bożego (które, wcie
lone -  jednocześnie „duchowe” i „cielesne” -  staje się namacalne), słowo

37 Por. M lQ U E L ,  Le m ots-c lés de la B ib le , s. 275.

38 Cytowane według Pismo św ięte w p rzek ładzie  W. O. Jakuba  W ujka  5.7.,W ydaw nic tw o 
Apostolstwa Modlitwy. Kraków 1962, przedruk: W ydaw nic tw o Kurii Lubelskie j ,  Lublin 1986. 
W ybraliśmy ten właśnie przekład, gdyż jes t  bardziej  dosłowny i b liższy  oryginałowi.  Dla 
porównania Biblia Poznańska (P ism o św ięte S tarego i N ow ego Testam entu  w p rzek ła d zie  
Z językó w  oryginalnych ze w stępam i i kom entarzam i, oprać, zespół pod red. ks. M ichała  Petera 
i ks. Mariana W olniewicza,  Księgarnia św. Wojciecha,  Poznań 1994) m a w tym miejscu: 
„Zastanowiwszy się nad sobą, powiedział. . .” , natomiast Biblia  Tysiąclecia :  „W tedy zastanowił 
się i rzekł.. .” .

3y Właśnie  wchodząc w siebie syn m arnotraw ny „począł” nadzieję  i podjął postanowienie  
pójścia do ojca -  por. Łk 15, 17-20.

4(1 Termin „wejścia w siebie” Boga jes t  szczególnie  ważny w m is tycznej  interpretacji 
żydowskiej samego aktu stworzenia. Zgodnie  z nią odwieczny i w szechobecny  Bóg, po to, by 
„ustąpić miejsca” wyłaniającej się stwarzanej materii i czasowi,  „wycofał się  [jakby] do S ie
bie” . Ow o „wycofanie się” jest  więc aktem Boskiej miłości i nadziei (w języ k u  francuskim 
szczególnie widoczny jest  ten związek nadziei z oczekiw aniem  -  espérance  i espérer). Myśl 
ta niezwykle  bliska była Simone Weil,  która  pisała: „Bóg tylko dlatego m óg ł  s twarzać,  że się 
ukrył” (cyt. za: J. T o k a r s k a - B a k i r ,  M atka Boska F a b ryczn a , „Gazeta  W y b o rcz a ” z 22-23 
sierpnia 1998 r.).



poetyckie w P ortyku , dzięki miejscu, jakie przeznacza na ciszę i medytację, 
zdaje się nieść prawdziwe, symboliczne życie.

Szem a  P eguy’ego jest jednocześnie uroczyste i poufałe. Powtarzające sie 
u niego jak  refren: „Słuchaj!” nie odnosi się do całego ludu Bożego, lecz do 
„dziecka” : „Ecoute, mon enfant” . Działanie poety jes t  więc tutaj dwoistej 
natury: z jednej strony umiejscawia on swoje dzieło w tradycji Starego Pra
wa, danego narodowi wybranemu przez Boga, z drugiej strony ów Bóg Izrae
la (Jahwe z Góry Synaj) objawia się u niego jako Bóg bliski, poufały: „Tata” , 
„A bba” .

Jako chrześcijan odsyła nas to do Drugiej Osoby Trójcy Świętej: Jezusa 
Chrystusa -  Słowa wcielonego (Verbum caro fa c tu m  est). Istniejąc zarówno 
odwiecznie, jak  i w czasie, jest On Szemą  w całym tego słowa znaczeniu: 
Słowem W Y PO W IEDZIANY M  przez Ojca, najpierw wewnątrz Trójcy Świętej, 
później zapowiedzianym w Starym Prawie i ostatecznie Słowem, które stało 
się „ciałem i kośćm i” , „ciałem i krwią” w osobie Jezusa z Nazaretu.

Jak „drabina Jakubowa”41 dla wszystkich i dla każdego42 Jezus jest 
„epicentrum” i „punktem zerowym ”, newralgicznym miejscem w relacji czło
wieka ze swoim Stwórcą. Toteż w Nim spotykają się i pojednują obydwa 
Testam enty43. To On jest prawdziwą Torą, nie stworzoną, lecz „zrodzoną 
przez Ojca”44, źródłem Prawa (Alfą) i jego wypełnieniem41' (Omegą)46.

41 Por. Rdz 28, 12-15.

42 W yrażen ie  „dla wszystkich i dla każdego” odsyła nas do duchowości  prawosławia  i do 
jeg o  g łębokiego poczucia  powszechnej solidarności między wszystkimi ludźmi dzięki Chrystu
sowi. Co ciekawe, Péguy miał podobne odczucie,  nawet jako  człowiek niewierzący. Por. Hans 
Urs von B A L T H A S A R ,  D ieu et l ’H om m e d ’a u jourd 'hu i, Desclée de Brouwer, Paris 1966, 
s. 254-280.

Należy również zauważyć, że w liturgii prawosławnej (która starannie zachowała swe 
źródła w yw odzące  się z pierwszych wspólnot judeochrześc i jańskich) przed rozpoczęciem 
lektury Pism a świętego uroczystym  Szem a  w zyw a się wiernych: „Bądźcie  uw ażni!” .

43 „Odkupieńcze  wcielenie się Boga-Syna, wraz z wylaniem Ducha Świętego w dniu Pięć
dziesiątn icy , stanowi centrum ludzkich dziejów, ponieważ jes t  sercem historii Izraela. Jest 
punktem, ku k tórem u zwraca sie całe Pismo, «Stary Testam ent jak o  j eg o  oczekiwanie,  Nowy 
-  jako  j eg o  wzór, oba jako  ich centrum» (Pascal),  i na tym polega zdecydowana nowość tego 
widzen ia” (por. M.-T. HuGUET, Izraelu, ludu mój, kim  jes le s? ,  tłum. ks. Tadeusz Jania, W y
daw nictw o Aposto ls twa Modlitwy, Kraków 1994, s. 22).

44 Należy podkreślić  pewien fakt z liturgii żydowskiej,  tajemniczy, a równocześnie  wzru
szający: zwoje  Tory,  przybrane w królewski płaszcz, ukoronowane  i przyozdobione, są trakto
wane jak  żywa istota. Z arów no w Kościele  katolickim, jak  i p raw osław nym  w podobny sposób 
czci się Najświę tszy  Sakrament,  ikony czy też f igurkę Dziecią tka  Jezus.

45 „[...] Jezus sam powiedział,  że przyszedł wypełnić Pismo (Mt 5, 17; 26, 54 i np. Łk



Jezus Chrystus, będąc „Bogiem-z-nami”, nigdy nie jest sam. „Przyjął C ia
ło” z Maryi Dziewicy, więcej: stał się „Ciałem z ciała” swej Matki. W ten 
sposób oboje tworzą „drabinę Jakubow ą” , „ziemię obiecaną” , miejsce spotka
nia i zjednoczenia Stworzyciela ze swym stworzeniem.

Będąc samą istotą Tajemnicy Wcielenia, owa teologiczna prawda stanowi 
dla chrześcijan trzon całego Bożego objawienia. Jest ich myślą przewodnią, 
ich refrenem, ich Szemą. Była też z pewnością zasadnicza dla Peguy’ego 
i wycisnęła piętno na całej jego twórczości powstałej po powrocie do Kościo
ła. Cały Portyk  tchnie tą tajemnicą zażyłej więzi, komunii Jezusa z Maryją:

[...] Maria
Jest matką samego pasterza 
1 tak długo jak istnieć będzie owczarnia,

[-]

Jest Ona matką odwiecznego pasterza.
Trzeba więc co jakiś czas zwracać się 
Do tej, która wstawia się za nami47.

Właśnie Maryja jest pośredniczką, w pełnym tego słowa znaczeniu, między 
odwiecznym, wewnątrztrynitarnym Szem a  a nami -  stworzeniami, owym 
„drżącym płomieniem [który] [...] sam poprowadzi Cnoty i Światy48” . 
W Niej Słowo Boga staje się „cielesne” i musi być odtąd karmione przez nas, 
by ŻYĆ:

24, 44). W yrażając  się w ten sposób, Jezus objawia  zgodność  swoich czynów z zam ysłem  
Boga: ukazał,  że sam słucha Słowa i chciał być mu posłuszny. W ed ług  św iadectw a  uczniów 
to właśnie z ust Jezusa mamy potwierdzenie ważności Pisma, które p rzy jm ujem y jako  Słowo 
Boga (J 10, 35). Jezus umożliwia  jego  zrozumienie,  daje  j eg o  interpretację, nie znosi,  a w ype ł
nia j e ” (Komisja  Episkopatu Francuskiego do Spraw S tosunków z Juda izm em , L ire  l'A n c ien  
T estam ent, „La documentation catholique” , nr 2160 z 1997 r., s. 628.

46 „Gdy Jezus mówi: «W ykonało  się» (J 19, 28), p rzypom ina  Boży plan ob jaw iony  w S ta
rym Testamencie,  a my rozpoznajemy Jego niepow tarza lne  miejsce  w w ypełnieniu  się obietnic
i darze zbawienia. Ukazuje się nam jako  Syn, którego Ojciec «ustanowił dz iedzicem  w szys t
kich rzeczy, przez (którego) też stworzył wszechświat» (Hbr 1. 2), i j ako  «Alfa  i Om ega,
Początek i Koniec» (Ap 21, 6)” ( tamże, s. 629).

4 Pf.GUY. Le Porche du m ystère de  la deuxièm e vertu, s. 58.
4!i Tam że,  s. 22.



Tak więc słowa Jezusa, słowa odwieczne, są jako niemowlęta , mleczne dzieci 
naszej krwi i naszego serca 

Nas, którzy żyjemy w czasie49.

N A U C Z A N I E  (T O R A )

Znaczenie hebrajskiego słowa Tora okazuje się decydujące dla objaśnienia 
i uzasadnienia naszej lektury Portyku. Odczytujemy go jako  studium i komen
tarz Słowa Bożego w celu jego przekazania. Sens rdzenia yarah, występujące
go w tym słowie, jes t  następujący: „ciskać, „rzucać”, „wskazywać ręką” , 
„wytykać palcem ” , „pokazywać kierunek” . W Biblii Tora oznacza więc kieru
nek, jaki należy podjąć, wytyczną, przewodnika -  stąd: „nauczanie” , „nauka” , 
„prawy kierunek życia’” nadany przez Boga człowiekowi. Tora jest więcej 
niż prawem, jes t  nauką wskazującą, jak należy postępować50.

Wezwanie przez „Szema  -  słuchaj!” jest bezwzględnie zasadnicze dla 
owocności Prawa, które Izrael otrzymał na Górze Synaj. To słowo staje się 
nośnikiem duchowego dziedzictwa Żydów, ludu Pierwszego Przymierza. Jest 
leitmotivem całej Tory i równocześnie głęboką modlitwą człowieka Bożego 
-  w istocie chodzi przecież tylko o wypełnienie woli Boga. A po to, by móc 
ją  wypełnić, trzeba najpierw jej wysłuchać i dobrze USŁYSZEĆ.

W tym też znaczeniu posługujemy się słowem „skryba” dla określenia 
autora Portyku. Skryba (po hebrajsku sofer) jest równocześnie kopistą51

49 T am że,  s. 76.

50 M l Q U E L ,  Les m o ts-c lés de la B ib le , s. 287.
51 C zynność  przepisywania  wydaje  się szczególnie  trafnie odnosić  do P ég u y ’ego. W jego 

b iografiach często  podkresTa się wagę, jak ą  miała ona od wczesnego dzieciństwa. Jego syn, 
Marcel,  kom entując  trudności,  na jakie  jego  ojciec napotykał w procesie  nauki pisania i kali
grafii, zaznacza: „W ciąż podejmuje  wysiłki.  Chce wypracow ać doskonały charakter  pisma. [...] 
W końcu mu się to udaje. Jednocześnie  przejęty jest pewnego rodzaju szacunkiem  do tego 
pięknego pisma, które tyle go kosztowało. Zniszczenie  pięknej, zapisanej strony przekreślenia
mi napawa go o drazą” (por. Marcel P É G U Y ,  Le destin  de C harles P éguy , Librairie  Académique 
Perrin, Paris 1941, s. 33).

Sam Péguy pośw iadczył  fakt, że czynność przepisywania  czegokolwiek nie była dlań neu
tralna: „Już sam fakt,  że je  przepisuje [żarty, które go bolały] moją  własną ręką, dla niej 
obrony, m oim  atramentem  i m oim  piórem na moim papierze do kopiowania ,  budzi we mnie 
uczucie  poniżenia,  uczucie doskonale  uzasadnione; budzi we mnie  uczucie niezaprzeczalnego 
poniżenia,  czuję  dobrze, n iezaprzeczalnie,  że staję  się wspólnik iem  -  w podłego rodzaju poro
zumieniu ,  że podaję mu rękę, że przyjmuję jego  rolę, że staję się jem u  p o dobny” (por. PÉ G U Y , 

Un nouveau  théo log ien , s. 557).



i komentatorem Słowa Bożego52. Otwiera królewską i świętą drogę całej 
tradycji egzegetycznej i mistycznej Tory ustnej. Zadanie jego jes t  „ n i e b i a ń 

skie’03. Słowo Boże dzięki skrybie jest przekazywane i wciela się w mate
rialne i konkretne życie codzienne.

Wielokrotnie w Biblii powiedziane jest, że obowiązek nauczania i studio
wania Prawa, jakie Bóg dał człowiekowi, jest głównym zadaniem judaizmu, 
a w szczególności każdego ojca rodziny54. Jest przykazaniem.

W sposób tajemniczy i sugestywny, prawdopodobnie po części bezwiedny 
(czy intuicyjny), Péguy ukazał bogactwo duchowe pochodzące z dialogu 
między obydwoma Przymierzami, obydwiema tradycjami: żydow ską i chrze
ścijańską. Dialog ten to również szczególnego rodzaju Szem a , której Péguy 
zdaje się być jednocześnie i współautorem, i protagonistą. Objawia się on 
jako „prorok” tego spotkania55, zwiastując je i przeżywając (czasownik 
„zwiastować”, tak ważny w Starym i Nowym Testamencie, ma swe źródło 
w słowie Szem a)56.

Dlatego każdy uczony w Piśmie, który stał się uczniem królestwa niebieskiego, 
podobny jest  do ojca rodziny, który ze swego skarbca wydobyw a rzeczy nowe 
i stare57.

52 Na temat skrybów (uczonych w piśmie) i ich roli w tradycji  żydowskiej (a więc także 
w Ewangelii)  zob. SCHOLEM, Le m essian ism e ju if ,  s. 403-411.

53 Por. G. W l G O D E R ,  D ictionnaire  encyclopéd ique  du ju d a ïsm e ,  C erl /R obert  Laffont, 
„Bouquins” , Paris 1996, s. 932.

54 „Tylko się strzeż bardzo i pilnuj siebie, byś nie zapom niał  o tych rzeczach, które 
widziały twe oczy: by z twego serca nie uszły po wszystkie  dni twego życia, ale ucz ich 
swych synów i w nuków ” (Pwt 4, 9. według Biblii Tysiąclecia).

55 „Powszechnie  przyjmuje się, że prorok to człowiek, który przewiduje ,  p rzepowiada. 
Kładziemy szczególny nacisk na ten przedrostek [prze-].  Sam akt w idzen ia  czy m ów ienia  
wydaje się nam drugorzędnej wagi, stanowiąc jedynie  sposób przekazan ia  substancjalnej treści 
proroctwa. Ta  zaś zdaje się być odkryciem, odsłonięciem, zapowiedzią  przyszłości.  A przecież 
istota proroctwa, którą staramy się tutaj odsłonić,  tylko ubocznie  polega  na antycypacji  przy
szłości. [Prorockie] oglądanie  n iekoniecznie związane jes t  z przyszłością:  posiada  ono swoje 
własne, na tychmiastowe znaczenie, .lego m owa to nie [zaledwie] p rze-pow iadan ie ,  to coś 
danego teraz, w tym momencie,  w chwili  wypowiedzi.  W tak rozum ianym  proroctwie  wizja  
i s łowo znajdują się na drodze, w poszukiwaniu  odkrycia,  odsłonięcia.  T o  j e d n a k ,  c o  s ię  

p rzed  n im i  o d s ła n ia ,  to  n ie  p r z y s z ło ś ć .  T o  a b s o lu t .  Proroctwo jes t  odpow iedzią  na  tęsknotę  
za wiedzą; nie o wiedzę jednak  dnia  ju trzejszego  tu chodzi, lecz o w iedzę  B o g a” (,por. Mi- 
QUEL, Les m ots-clés de la B ible, s. 187-188).

5i' Por. tamże, s. 249.

57 Mt 13, 52, według Biblii Tysiąclecia .
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SHEM A  DE C H A R LE S PÉGU Y 

R é s u m é

Beaucoup de biographes, amis et crit iques de Péguy, constatent que sa vie et son œuvre  
sont indéniablement liées à la fois à Israël et à l ’Église. Il est l ’h o m m e aux frontières et le 
précurseur de l ’œcuménisme.

C ’est avec les Juifs qu 'i l  a fait ses premiers pas, d ’abord dans la polit ique, ensuite  dans 
la philosophie. Ses nombreux amis,  collabora teurs et abonnés des C ahiers de la Q uinza ine. 
é ta ient sinon de confession, au moins d ’origine juive. Son grand am our é tait  une Juive. Il avait 
ju sq u ’à son «chapelain hébraïque», com m e il appelait lu i-m ême son ami. un ju i f  observant,  
E dmond-M aurice  Lcvy.

Dans la Note con jo in te58 de Péguy, devenue son texte ultime et restée inachevée, appa

5S Charles P E G U Y , Note conjoin te  su r M. D escartes et la p h ilo so p h ie  ca rtés ien n e , texte
posthume (juillet 1914), dans Œ uvres en prose  com plètes, vol. III, Gallim ard ,  «Bibliothèque



ra issent «deux amis qui se promènent».  L ’un est ju if ,  l 'au tre  chrétien. Cette  image, tout à fait 
banale  et quotidienne, de «deux amis» qui «philosophent» ensemble  malgré leurs différences,  
chacun restant so i-m êm e et, néanmoins,  faisant un effort pour essayer de «voir avec les yeux 
de l ’autre», peut être comprise  en tant que figure prophétique du d ialogue judéo-chrét ien  et 
de celui des deux Testam ents  qui, au jou rd ’hui, semble voir le jour.

T ou t  en é tant leur précurseur, Péguy découvre  en m êm e temps sa propre appartenance 
filiale à l ’Église  et le don essentiel du catholic isme, sa véritable richesse, la joie.

Le dialogue entre les «deux amis» correspond à celui qui peut s ' ins taurer  entre les deux 
parties du Livre sacré, l ’Ancien et la Nouveau Testament,  en un processus décisif  pour la 
réconciliation  entre les deux peuples-hérit iers de la Bible-Torah.

Ce désir  de réconciliation est d ’autant plus justif ié  que la plaie de la Shoah  reste  ouverte.
Selon la vision du salut présentée  par Péguy'-’9, qui est à la fois paulin ienne“  et proche 

de certains mystiques ju ifs61, plus grande est l 'ouvertu re  dans le cœur de l ’homme suite à 
la souffrance,  (celle-ci étant le fruit de son propre péché ou de celui des autres), plus grande 
peut être aussi la grâce qui s ’y glisse.

de la Pléiade», Paris, 1992, pp. 1278-1477.

59 «Le pécheur  et le saint sont deux parties on peut le dire également intégrantes, deux 
pièces égalem ent intégrantes du mécanism e de chrétienté.  Ils sont l ’un et l ’autre ensemble  deux 
pièces égalem ent indispensables l ’une à l ’autre, deux pièces complémentaires .  Ils sont l ’un et 
l ’autre ensem ble  les deux pièces com plém enta ires  non interchangeables et ensemble  interchan
geables d ’un m écanism e  de chrétienté. D 'u n  m écanism e qui ne sera jam a is  démonté» (Charles 
PÉ G U Y , Un nouveau  théologien , dans Œ uvres en prose  com plètes, vol. 111, p. 572).

60 Cf. Rrn 5, 20-21: «La Loi, elle, est in tervenue pour que se multipliât  la faute; mais où 
le péché s ’est multiplié , la  grâce a surabondé: ainsi, de même que le péché a régné dans la 
mort,  de m êm e la grâce régnerait  par la just ice  pour la vie éternelle par Jésus Christ  notre 
Seigneur» (d 'ap rès  La B ible de Jérusa lem ).

61 G ershom  S C H O L E M  a écrit largement sur l ’idée de rédemption dans la tradition mystique 
ju ive  et no tam m ent sur ses courants dialectiques qui essayaient de trouver une signification et 
une solution positives pour des réalités douloureuses,  fruits de la nature déchue et peccable de 
l 'h o m m e,  tels la souffrance ou l 'ex i l  (cf. le chapitre  L 'id ée  de rédem ption  dans la K abbale  
dans son livre Le m essian ism e j u i f  Essais su r la sp ir itua lité  du ju d a ïsm e , éd. Calmann-Lévy, 
coll. «Presses Pocket»,  1974, pp. 71-102).

Voyons l ’exem ple  de cette spiritualité  dans un midrash  (le mot en hébreu signifiant «inter
roger,  étudier, prêcher», ut il isé dans la tradition ju ive  pour désigner des comm entaires  rabbini- 
ques de la Bible  en forme de récits, de paraboles et de légendes):

«[...] Viens et considère  que la guérison du Saint Béni-Soit-Il ne ressemble  pas à la guéri
son qui vient des hommes. L ’hom m e ne guérit  pas avec la chose qui lui a servi à blesser. 
Q uand il a blessé avec un couteau, il soigne avec un pansement.  Le Saint Béni-Soit-11 n ’est 
pas ainsi: il guérit  avec ce  dont il s ’est servi pour frapper. Quand il frappa Job, il le fit par 
la tempête ,  com m e il est dit: ‘Lui qui m ’écrase par la tempête  et multiplie  sans raison mes 
b lessures’ (Job 9,17). E t quand il l ’a guéri,  il le fit seulement par la tempête,  comm e il est dit: 
‘Le  Seigneur répondit  à Job du sein de la tem pê te ’ (Job 38,1),  signifiant q u ’il lui répondait 
et le guérissait  au m oyen de la tempête. [...]» (M eklülta  E xode  14, 24, cité par Frère EPH- 
RAÏM  dans Jésus j u i f  pra tiquan t, cd. Librairie  Arthème Fayard/Éditions du Lion de Juda, Paris 
1987, p. 101).



L a  p r o m e n a d e  d e  « d e u x  a m i s » ,  le  j u i f  e t  l e  c h r é t i e n ,  e s t  à  l a  f o i s  u n e  r é a l i t é  p a l p a b l e  d e

la vie de Péguy62 et une figure symbolique qui exprime l 'essentie l  de la vocation de l ’auteur. 
Elle est l ’image de son dialogue interne, mais semble être égalem ent la prom esse  du meilleur 
dans le dialogue externe, devenu au jourd ’hui possible.

C ’est sous l’éclairage de ces recherches sur le dialogue œ cum énique  que nous avons choisi 
d ’aborder Le Porche du m ystère de la deuxièm e vertu  de Péguy.

Péguy se révèle comm e un annonciateur du dialogue, mais il s ’avère aussi beaucoup  plus 
que cela: en mystique, il pressent la d imension profondém ent trin itaire de  celui-ci.

Les deux Testaments,  en tant que deux pièces d ’une m êm e unité , dev iennent  eux-m çm es 
de véritables «symboles» (sum holon  en grec signifiant é tym ologiquem ent  «m orceau d ’un objet 
partagé entre deux personnes pour servir entre elles de  signe de reconna is sance63»).

Il faut préciser le terme de symbole, dont l ’usage est devenu ambigu. Tout au long de 
notre travail, il sera pour nous le porteur d ’une signification «m éta-physique» (au sens propre) 
et sacramentaire. Il s ’agit donc d ’un signe visible (étant lu i-m êm e une réa lité  palpable,  un 
événem ent) qui rend réellem ent p résen te  une réalité , d ’un événem en t voilé , invisible. Dans 
cette compréhension du terme de symbole, il n ’y a que deux pièces, soudées entre elles, d ’une 
unique et même réalité.

Nous nous situons ainsi dans la ligne des traditions (sur ce  point convergen tes)  judaïque  
et chrétienne. Dans les deux cas, le symbole diffère essentie l lem ent de l ’allégorie. Celle-ci 
n ’est q u ’une représentation de quelque chose d ’exprim able  par une autre chose,  elle aussi 
exprimable, avec un nom bre  infini de signifiés64.

Le symbolisme lisible chez Péguy se fait particulièrement t ransparent  dans les textes de 
ses M ystères. Cette œuvre  étant elle-même un grand dialogue dont l ’auteur s ’efface (il semble  
être à la fois Madame Gervaise et son interlocuteur, Jeanne  d ’Arc, figurant ainsi une véritable 
mise en scène trinitaire63) porte,  selon nous, ses m arques les plus pertinentes.  L ’auteur se 
révèle non seulement comme l’hom me du dialogue entre deux Alliances, l ’Ancienne  et la 
Nouvelle , mais encore  comme leur héritier.  Cela transparaît  sans cesse  dans son œuvre. Il 
semble se mouvoir ,  à travers ces deux réalités selon un certain «code intuitif» que nous appe- 
lerions le Sliema. Ce verbe hébreu signifiant «écoute!» et «écouter» com m ence  la prière ju ive  
Shema, Israël. Elle tire son appellation des premiers mots du texte du D eutéronom e (6, 4-9): 
«Ecoute,  Israël: le Seigneur est notre Dieu, le Seigneur est un!». Récitée  tous les jours ,  matin 
et soir, elle est devenue la «profession de foi» ju ive  par excellence.

«Ecoute,  ma fille», «Ecoute,  mon enfant», constam m ent répétés dans l ’œuvre  de Péguy, 
représentent une «mise en œuvre» de la si tuation existentielle  et sp ir i tuel le  de  l 'au teur.

62 11 s ’agit des rencontres quotidiennes de Péguy avec Julien BENDA.

63 Cf. Le P etit Robert, vol. 1, Le Robert,  Paris,  1988, p. 1903.

64 C f .  Gershom  SCHOU-M , La m ystique ju iv e  (nous nous som m es servie de la t raduction 
portugaise: A m ística  ju d a ica ,  Editora Perspectiva, L isboa, 1972, pp. 26-28.)

65 Madame Gervaise parle,  en tant que le porte-parole de Dieu, mais on n ’entend aucune 
réponse de Jeanne d ’Arc. Néanmoins,  le développem ent de son discours avec des pauses, des 
allusions, des digressions et des citations indique un d ialogue extra-verbal dont elle  n ’est que 
l ’une des protagonistes. Nous y reviendrons dans la première  partie de ce  travail .
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